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Refleksje nad tym ćo się stało i co dalej będzie.
Już w numer/e 3 „E m eryta" z dnia 1 lutego 

br. w artykule: „Z  ostatniej chwili", wyraziliś- 
1115- zdumienie, iż odrzucono opracowany przez 
Stalą Delegację, podany w numerze lpsEm ery- 
ta“ z r. b. projekt noweli Uchylającej dekret 
z r. 1935, składający .się z czterech zwięzłych 
i jasir/ch artykułów, a zamiast niego przedło­
żono Sejmowi do uchwalenia projekt zawieta- 
jąćfy postanowienia, nie mające nic AAipólnego 
z uchyleniem dekretu, jak np. naruszenie art. 11 
ustany emerytalnej z r. 192-3, albo ograniczenie 
wolności prywatnego zarobkowania.

M am y pewne p o d staw y^o  tw ierdzenia, że 
projekt ten pomimo przyjęcia na .siebie jego  
autorstwa przez posła jp. Ostafina, —  oprkco- 
wanv został przez kogoś innego.

Stysł tego ]U'ojektn, zrobionego na obstalu- 
nek, mówi sam za siebie, ocenił to należycie 
Przegląd Pedagogiczny T. Ń. S. W . z dnia 5 
kwietnia b. r. nazywając go „niechlujną re­
dakcją", treść zgadza się dosłownie z łinkerow- 
sknn projektem z listopada ub. r.

Uchwałą z dnia 27 lutego 1936, Sejm  Wezwał 
Rząd. nie do ograniczenia możności prywatnego 
zarobkowania omervtów, zmuszonych do tego 
koniecznościnnu żveiov,\mi. —  ale do zaprzesta­
nia zatrudnianiu rlobr/e sytuowanych emerytów  
na rozmaitych wvsoko płatnych stanowiskach, 
na komisarycznych urzędach, na, synekurach 
aa pi-zeflsięhinrstwach państWonycli i przez 
Pańshvo subwencjonowanych, by zapobiec w y­
pryskiwaniu v Jisokicb dvguiłarzv z służby pań- 
st'wowei z sporymi emeryturami na upatrzone 
przez nich stanowiska w  tych instytucjach, albo 
ay zależnych od nich przodsiebio:stAvach pry- 
Avatm-eh.

Ta u ch w ała  ‘śe im u  Arypaczena została. chyba 
z ro zm y słu  p rze z  dygnitarzy, k tó rz y  aat k ró tk im  
czasie za m ie rz a ją  AAryskoczyć z urzędÓAV —  
na tłuste p o sa d y

K iedy podczas audi en. ji u Pana 'Wicepre­
miera av dniu 4 grudnia 1936 Stała Delegacja 
przedstaAA iła Avady listopadowego projektu litH  
kerowskfego, nazywając ;g'o proAYokaeją nie do 
przyjęcia. —  Pan Wicepremier oŚAAńadczA-ł, że 
projekt nie jest jeszcze ustaAyą i że od Sejmu  
zależy w jakim  brzmieniu go uńhwali, zresztą 
projekt ten został wycofany, Rząd oczekuje 
projektu z ramienia Śejmu, ale musi on być 
uzgodniony z Ministerstwem Skarbu.

Uzgodniono zatem inną formę noweli, któ­
ra stanowi jednak dla AAriełu kamień osobistej 
znieAvagi iKest dalszym łamaniem płAswa.

Po njaAAmieniu projektu  —  po Wniesieniu go 
do laski marsznłkoAyskiej —  av dniu 20 stycznia 
br. byliśm y zdumieni AvstaAvkami i rozmaitymi, 
(lodatkami bez sensu i potrzeby i zwi-ócillśmy 
na to uwagę AynioskodaAYcy, który zapeAYnil nas, 
że Sejm  napoAYun te AvstaAvki odrzuci, pom im o  
iż projekt uzgodniony został z  Ministerstwem  
Skarbu.

N ie  m ożem y zrozumieć jednego, a m iano- 
Avię£e'możliwoś.ci tak znacznej rozbieżności av po­
glądach av jednym  i tym  sam ym  resorcie, zasa­
dzającej się na tym , że M inister oświadcza pu­
blicznie na pełnym  posiedzeniu S ejm u  i S e n a ty  
że emerytom wyrządzono ciężką i niezasłużoną 
krzywdę, która musi być naprawiona, że w tym 
c p Iu  aa stawił do budżetu odpowiednią sumę, po­
nadto zapewnia delegację, że projekt linkerow- 
ski został wycofany i nie będzie Avehodził w ra­
chubę, ktoś zaA\-zięcie lansuje av dalszym  ciągu  
proAA-okacyjny projekt, poAYołując się na rzę- 
kom y nakaz M inistra i ro b ilfo ś wręcz przęęiAV- 
nego, aniżeli zostało postanoAvione.

Czy „gentleman agrement" przestało obo­
wiązywać av Polsce?

' K an t tAYierdzi, że dAAie rzeczy napełniają 
serce i duszę noAvvm i co raz większjrr poclzi- 
Avem i czcią: „niebo. gwiaździste nade mną
i uczciAyośe i zasada moralna AATe m nie".

Myśmy postępowali uczciwie i moralnie 
i możemy śmiało popatrzyć av oczy każdemu, 
pomimo urządzanych nam przykrości, o których 
pomówimy następnym razem.

Posłuchaliśmy rady przychylnych nam Po- 
słÓAA® nie protestowaliśmy przeciw projekt-nvi, 
iiie buntoAA-aliśmy się pomimo gorzkiego za-yodu 
jaki na.s spotkał. Chefeliśiuy dopomóc dobrej 
woli Pana Ministra Skarbu, który uznał naszą 
krzywdę i przyrzekł ją  napraAyić, okazaliśmy 
jak najAAÓ^ej zaufania do dawanych nam przy­
rzeczeń.

W szak nie m ogliśm y zgóry tracić Aviarv 
av uczciAYOŚć ludzi i ieli 'zamierzeń. G dyby nie 
było winny aa' D oga, jakiż zam ęt panow ał oy na 
świeóió? gdyby, ludzie przestali AAderzye sobie 
AA'zajemnie, nietylko ich w-spólżyoie, ale w szyst­
kie stosunki m iędzy nim i stały by się nie­
m ożliw ym i.

Stracić Aviarę av uczcIayość AAtozystkich łudzi, 
to przecież Avię-oej niż stracić życie; Avszak nie, 
wszyscy muszą mieć dsobiste^korzyśei na oku.

Uważając uchylenie dekretu za rzecz naj­
ważniejszą, zastóSowałiśn!^ się lojalnie cło ttclairjl 
lonych nam A\rskazÓAvek, i uważaliśmy uchyle­
nie dekretu na podstawie sejmoA\-ej ucłnvały 
jako sukces moralny.

■Senat zajął a\' tej kAvestii zupełnie odmienne 
stanowisko.

Jeden z najpoAYażniejszych -SenatorÓAA', za­
pytany prseż nas o przyczyny odesłania noAveli 
do K om isji oświadczył, że kiedy czlonkoAAie Se­
natu zaznajomili się z nrdiAvalony.m prSez Sejm  
projektem ustawy uchylającym dekret, niektó­
rzy z nich ubolewali, ó e  emerytom Avyrządzono 
noAvą „niedŻAriedzią przysługę", irm: natomiast 
nazAYali projekt, a szogególme postanoAYiema art. 
25 ust, emer. „bolszewickim u kraezank m w pry­
watne życie".

PonieAYaż przedstaAvicic4 M inisterstw aSSkar­
bu ośw iadczył na Senacie kategorycznie, że 
av razie uchwalenia jakichkolAATiok popraAvek 
Rzącl cofnie SAYoją zgodę na uchylenie dekretÓAY, 
zapanoAvała w Senacie pmAYclzicya konsternacja, 
w szyscy bow iem  rozum ieli, ż e . Rząd zapoAvie- 
dziaw szy konieczność uchylenia a\ yrządzonej 
krzyAvdy, w yżej będzie cenił HwtSe przyrzecze­
nia, aniżeli nieistotne konieczne poprą Avki, dla 
dobra emerjTtÓAY.

Zaczęło się zatem to, co ay takich AYypad- 
kaeh najczęściejnsię dzieje. Zmieniony w ostat­
niej cIiaa iii referent, jakkobwielDsłabo AA-lada pol- 
skim językiem, pouczony, podnosił Avady styli -  
styczne, drugi AvyśpieAvyAvał znaną piośSnkę lu­
dową: „Kam ień na kamieniu, na kamienni ka­
mień, a na tym kamieniu jĆŚZcze jeden kamień", 
trzeci z kolei AYniósi o odesłanie projektu do Se­
nackiej Kom isji budżetoAYej twierdząć, że Senat 
jest tak przeprąo£)AvanE że nad taką aa ażną 
spraAYą musi się poAvużnie zastanoAvić. Po takiej? 
dyskusji stahUsię jasnym, że spraAYa av tej Sesji 
me znajdzie załatwienia.

Wniosek o odesłanie ustaAYy cło senackiej 
K om isji bucłżetoAATej został uchAYalony \riększo- 
ścią 3 gio|4)Av-.

Nagz interlokutor nadmienił, że gdyby Cho­
ciaż jeden z Senatorów, ma ją4y donioślejszy 
głos, co ,przy tej mało akustycznej sali jest ko-- 
niecznym —  był krótko oś\. iadozył, że ust;nva 
nie jest arcydziełem', ale przyjęta; została przez 
Stałą Delógacj-e Zrzeszeń Emerytalnych, zresz­
tą iiSp w« krzywdę Avyi'ządzoną omerytom, była­
by ona przeszła przez Senat bez zmian.

Niestety takiego głosu brakło, pomimo, iż 
Senat kilkakrotnie przez usta- s'woich przedsta- 
AA'ic'ieli domagał się od Rządu cofnięcia krzyAy- 
dzącego dekretu o r. Zav. ■ emerytach zaborOzyen.

To są refleksje nad tym co się stało, ale 
jakież Arnioski należy AvysnuYS&Ca z liich na 
przyszłość?

Z dobyliśm y jedno doŚAviadczenie Ayięcej. 
przeżyliśm y jeszcze jeden zaAvód i jedno nie­
szczęście, których życic nie szczędziło nam nigdy, 
ono jednak nietylko nas nigzlam ie^ ale przeCiAY- 
nie AYzmocni potężnie nasze szeregi, ponieAYaż 
Avspólna niedola łączv sibiiej niż A\Tszystkie. inne 
uczucia, silniej niż miłość. —

M a m y  niezłom ne przekonanie, że Pan M i­
nister Skarbu ceniąiSdane nam słowo, dotrzy­
m a go i w płynie na to, b y av najbliższej sesji 
nadzAA^czajnej, która, odbędzie śię przypuszczal­
nie od poloAA'}' m aja  do połoAyy ezerAYca br. spra- 
wa nasza została raz wreszoie załatAA iona. —

W  dniu 9. bm. —  prowadzem przez posła 
P. Dra Jaliodę Żółtowskiego, —  członkoAyic Sta­
łej Delegacji av osobach: Gizella, Dr TTutli, Kabat 
i D r Spiss, zostali przyjęci przez Pana W icem i- 
nstra Dra Grodyńskiego.

W  przeszło godzinnej konferencji delegaci 
mieli sposobność pr3edstaAvieni,a uczuć nurtują­
cych wśród najszerszych mas emeryckich i ich 
rodzin, AA'yAA-ołanycbJpuolrwałą Senatu z dnia 
22. marca br.

Uczucia te odzAvie.rciad.lane są ay korespon­
dencjach z oalego kraju, nie AArszystkie jednak 
nadają się' do zamieszczenia aat łamach naszego 
pisma.

Delegacja przytoczyła trhść konferencji 
z .dnia 4. grudnia 1936 r„ naproAvadzila skutki 
Aystawek postanowień o art. 25 ustawy emerytal 
nej do noAveli i prosiła, by Pan Minister Skarbu 
zgodził się na skreślenie tych wstawek, zwłasz­
cza, że nowa ustawa emerytalna obejmuje aat tym  
względzie takie same postanowienia, zatem "są 
one zbyteczne av noAveb.

Przy tej sposobności wyraziła delegacja 
prośbę,! by przed przedłożeniem noAvej ustawy 
emerytalnej Izłiom tt&tąwocłaNfęz-yh^ dano moż­
ność Stałej Delegacji wypoAviedzenia się co do 
ostatecznej redakcji ustawy. Żyć-zenie to uznane

zostało przez Pana W icenrnistra za zupełnie 
słuszne i będzie UAVzględnione.

Pan Poseł D r Jalioda-ŻółtoAvski oświadczył, 
że jest upoAvażniony cło zakomunikowania Panu 
MinistroAvi Ayyniku konferencji odbytej w dniu
8. bm. przez Pana Senatora Dra Bobrowskiego 
z Panem Premierem Gen. SłaAvoj SkladkoAvskim.

Na konferencji tej Pan Premier jSkładkow- 
ski. przyrzekł, że,.Sprawa noweli emerytalnej bę­
dzie Avz.ięta na porządek dzienny, nadzAvyczajnej 
sesji Izb ustawodawczych av maju br.

Pan Wiceminister oznajmił, że może zapcAy- 
nić ay imieniu Pana Wicepremiera, iż o ile sprał 
Ava znajdaielsię na porządku obrad sesji nadzAvv- 
czajnej, Ministerstw!) Skarbu dołoży wszelkich 
starań, by uchwalona ustaAYa została niezwło­
cznie AA7ykonana i by działała wstecz od 1. kAvięt* 
tnia br.

N iem a zatem  pow odu do rozpaczy, Stała  
Delegacja robi Avszystko cÓ'-av mody ludzkiej, by  
ustało Avrzehie i rozgoryczenie i by zam iast m ar­
li OAYania energii na ZAYalczanie dekretu, m ożna  
było po uchyleniu dekretu zużyć ją  na pracę 
państAYOAYO-tAYÓrczą.

Zyg-

Dowiedzieliśmy się \\T ostatniej chwili, że ja­
kiś osobnik odwiedza mieszkania emerytów i na­
tarczywie domaga się datków na rzekome koszta 
podróży delegatów do Warszawy.

Oświadczamy, że nie,upoważn-.iśmy n.kogo 
do jakiejkolwiek zbiórki. —  Osobnika owego na­
leży zdemaskować i oddać najbliższemu p oste- 
lunkowi P. P.

Góra z górą nie, 
ale emeryt z emerytem tak:

Z notatki pod  tym  tytułem , zam ieszczonej w 
jJCm eryoie" z dnia 15 m arca br. nabrałem  przekona­
nia, że Szanow ny autor tejże n io w szystko dokładnfe 
doslysz-ał co m ów iło  się ogóln ie, zresztą p rzy  ruchu 
poiśiągu i przepełn ionym  przedziale I I I  k lasy jest to 
zupełnie zrozum iałym .

T ytu ł notaki bardzo tra fny , bo „G óra  z G órą“ 
istotnie rzadko się schodzą, zw łaszcza w spraw ach 
em erytalnych  dla iob. szybszego i  spraw iedliw sze-' 
go załatw ienia. Inaczej n ie b y łob y  „dekretu",- albo 
zostałby ju ż  daw no cofn ięty , a m y  m ielibyśm y, — 
jak  to stw ierdzili P anow ie  P rem ier i W iceprem ier, 
— niesłusznie zabrane pien iądze z pow rotem .

M niejsza  zresztą naAvet o te „p ien iądze" które dla 
nas osob iście  n io m ia ły b y  takiego znaczenia, gd yb y  
nio kon ieczność ubieran ia  i u trzym yw ania  rodzin , 
a szczególn ie kształcenia dzieci naszych  i w ych ow a­
nia ich  na pożytecznych  obyw ateli Państwa, w czym  
szczególn ie leży interes N arodu i Państw a.

„G óra  z G órą" uw ażają  za stosow ne pam iętać 
przede w szystk im  o sobie i o sw oich  często z k ilku 
źródeł p łyn ących  uposażeniach  i n iew ątp liw ie  przy  
tyeh okazjach  schodzą się często, ale g d y b y  przy  tej 
sposobności zechcia ły  pam iętać o interesach p u b licz­
nych.

P ozbaw ianie zapracow anych  em erytur urzędni- 
kÓAV państw ow ych  nieda się u spraw iedliw ić brakam i 
budżetu, k iedy z budżetu tego w yd a je  się sum y na 
zbędne reprezentacjo, dotacje  i dodatki fu n k cy jn e  etc. 
etc.

Z jazd  E m erytów  uchw alił dnia 7. I I I . liczno i g o ­
rąco podziękoAvania w z AYiązku z „cofn ięciem  dekre­
tu". M y szńrzy em eryci dzięku jem y narazie jedyn ie  
za tru dy  W  Szan. Panu P rezesow i G izelli i Zarzą­
dow i Zw iązku  E m erytów . N atom iast reszcie podzię­
k u jem y Avówczas, g d y  nieslusznio i z poKrzywdze- 
niein rodzin  naszych  zabrane nasze p ob ory  znajdą 
Się z pow rotom  w naszej kieszeni

W ra ca ją c  do w ypow iedzeń  się p. gen. B o ji  na te­
m at załatw ian ia  „od  ręki i w ca łości" podobnych  
spraAV przez p, prem iera  D r. Sk ładkow skiego, to w i­
docznie autor poprzedniej notatki „G óra  z Górą..." 
n io dosłyszał Avszystkiego, także tam  byłem  i n a jw y ­
raźniej słyszałem : „tak  tak kochany pan ie dyrekto­
rze, ale tylko — na rozkaz! —“ .

Że tylko „na rozkaz" jest m i zupełnie zrozum ia­
łym . N ie zrozum iałem  jedyn ie, co m ia ło  oznaczać: 
„i na pokaz!". A le  m oże n ie  dosłyszałem . W  takieh 
w arunkach! Z grzy t koł p ociągu  naszego a nadto 
zniechtfęenie rob i sw oje. Istn ie ją  w praw dzie  ludzie, 
k tórzy n ietylko n ie  słyszą zgrzytów  w  najbl. oto­
czeniu, ale nadto entuzjazm ują  się „ry tm em " za ścia ­
ną. B łogosław ien i ludzie, entuzjaści na kilku  sutych 
posadach.

W ra ca ją c  jednak  do notatk i w  ponrzednim  nu ­
m erze „E m eryta " przypuszczam , że Gen. R o ja  zechce 
przy  sposobnoSci w ypow iedzieć się osobiście, m ożli­
w ie ustnie także na tem at em erytur i „ry tm u " w 
kieszeni em eryta.

Zdaniem  gen. R o ji, ja k  m i w iadom o, jed yn io  pań- 
sw ow o słusznym  „rytm em " jest i pozostanie — spra­
w iedliw ość społeczna.

R ytm  t-en rea lizow ać można —- zdaniem  Jogo 
jednak ty lko jednocząc s iły  N arodu  czynam i.

Wicente.
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